The Dream.
Nawet nie zdajemy sobie sprawy, jak różnimy się od Anglosasów. Można by długo wymieniać: ich praktycyzm zahaczający o cynizm, priorytet oszczędzania własnej krwi we wszystkich zbrojnych konfliktach, prymat techniki. Ja chciałbym zwrócić uwagę na jeden szczegół językowy. Chodzi mi o ich słówko: dream. To słowo na polski tłumaczy się jako: sen, marzenie. Jako Polak mogę się spytać, jak oni odróżniają sen od marzenia? Otóż nie odróżniają, po prostu dream to dream. Dla nas to jest niezrozumiałe, ale dla nich to naturalne. Jakby sny przenikały się z marzeniami, tworząc jednolitą całość. Gdy Martin Luther King, amerykański działacz na rzecz praw czarnoskórych mieszkańców USA, powiedział swoje słynne przemówienie, użył słów: I have a dream. A więc: Mam marzenie/sen. A potem działał mając ten dream pod powiekami.
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